
Jir 309 Poniedziałek 22 listopada (5 grudnja) 1910 r. pok. Y.
W nMzl MtziHaii r u i iprttz A l u M itu z if il.

M m  Rilikifl: k ljn, Kreszezatyk 38, T ilifu  2464 
AJłlilsti, I Dnik. Podklei: KIJ6v, Kre»zczatyk 38, TH. 1872

Rężoplaów Rodaksya nla iwraea. 
Redaktor przyjmuje od 12 — 1, Sekratare od B -8  
Adramiatraaya otwarta od W - 4  po poL I ad 1 —8 

wiecaoram.
Ogł mania pnyjmnja ale do godaiuy I wlaasdr.

Prenumerata W r r * \  I.—
L M t.60

PISIO P0L1WCW, SPOŁECZNI I llflBACHI.

a lw tH .  kwart. pól roes. — t . M
ł -  e . -  i ł — 

Z a g r a n d ą  t.60  4J>a 9 .— 18.—
Za zwlanf uereee 30 kap.

m i Ł u a /  r n iA :  >.ę- w ie rs z  p e ti to w y  i lu b  J e g °  m ie jsca  
p re e d  ta k a te m  43 top. p ie rw s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a 
s tę p n y  ra e , a a  te k s te m  20 kop. p ie rw s z y  i 10 k o d . na
s tę p n y  ra s ,  sa w ta d . ża ło b n a  po  40 kop. W  ru b ry c e , 
.N a d e s ła n a *  w ie rs z  p e ti to w y  lu b  Je g o  m le jsee  1 r

N um er po jed y n czy  5 kop. 
r . „du.neratą i ogłoszenia przyj ma]. 

Adrrrtaif trący*

Telegram y.

(Od korespondentów marnych')
W sprawie neofitów.

Warszawa. — Gubernatorom  w Króle
stwie polecono przy w ydaw aniu paszportów 
neofitom-żydom, którzy przeszli na ewange- 
licyzm, porozumiewać się uprzednio z kon- 
systorzem  ewangelickim , tem u ostatniem u 
zaś polecono zachować wielką ostrożność.

Represye.

Łódź. — Pracownikom pocztowym naka
zano porozumiewać się z publicznością bez
warunkowo w lęzyku rosyjskim .

(Od A je n c y i Petersburskiej)',
Petersburg.— Z powoda zakończenia se- 

syi zjazdu do spraw  gospodarki miejscowej 
odbył się rau t u  prezesa rady  m inistrów. 
W  liczbie zaproszonych znajdowali się człon
kowie rady m inistrów, prezydenci Dumy 
Państwowej i Rady Państw a, posłowie do 
Rady Państw a i do Dumy Państw owej, 
członkowie zjazdu do spraw gospodarki 
miejscowej oraz wiele innych, zajmujących 
wysokie stanow iska osób.

T y f lis .-  Wskutek zepsucia się aparatu 
Wasiljewa, wziot z Elizawetpola do Tyflisu 
został odłożony na k i l ta  dni.

Charków.—O ibył się ut-oczysty pogrzeb 
czterech dozorców więzienia poprawczego, 
którzy ponieśli śmierć podczas pościgu w ię
źniów, usiłujących zbiedz.

Taszkient. — Odbył się czw arty wMot 
lotnika Campo-Soiplo, trw ający 20 m inut 
na wysokości 3 0 0  metrów.

Chbrbin.—OdDyło się pierwsze zebranie 
ogólne członków towarzystwa rosyjsko ch iń 
skiego muzeum przemysłowo-handlowego. 
Do zarzidu  wybrani zostali przedstawiciele 
kolei żelaznej, banków, firm  Zfndela, Moro- 
zowa, oraz innych instytucyl.

Petersburg.— Zachorowała na cholerę i 
osoba, pozostaje chorych 11.

Ekaterynosław. — Z lnicyatyw y właści
ciela stajni, Przewalskiego, zostaje otwarte 
towarzystwo wyścigowe hodowli kłusaków.

Słobodskoje.—Do m ieszkania fabrykan
ta papieru, Płatonowa, przyszli czterej uzbro
jeni złoczyńcy, którzy, grożąc rewolwerami, 
zabrali 3 0 0 0  rubli i zbiegli.

A strachań—Komitet giełdowy zebrał 
3000 rubli dla rybaków, którzy ponieśli zna
czne s tra ty  w skutek powodzi.

Petersburg. — W czoraj o godz. l i  rano 
w maneżu caiukosfelskim w obecności N aj
wyższej odbyła się rew ia pułku Slemionow- 
skiego oraz teciny korpusu straży  pograni
cznej Obecni byli: W ielki Książę Konstanty 
Konstantynowicz z synam i oraz ministrowie 
Dworu i wojny. Po odbytym  przeglądzie 
Najjaśniejszy Pan wyraził wdzięczność ofi
cerom oraz żołnierzom za ich w ierrą  służbę 
i dzielną postawę.

Konstantynopol. — Zaznaczając w swem 
przemówieniu, wygłoszonem w izbie posłów, 
iż zerw anie układów w spraw ie zaciągnięcia 
pożyczki nie wpłynęło wcale na zmianę sto
sunków politycznych z Prancyą, które pozo
stały przyjacielskim i, wielki wezyr powie
dział: .Również przyjazne są nasze stosunki 
z Anglią. W szelkie pogłoski o przystąpie
niu do trój przymierza nie są prawdziwe. Ze 
wszystkiemi mocarstwam i stosunki nasze 
są jednakowo przyjazne. W zmocnienie na
szej arm ii wywołało pogłoski, iż jest ono 
skierowane przeciwko niektórym  m ocar

stwom. Jest to jednak  fałsz: stosunki 
nasze z sąsiadami są przyjacielskie. Dale
kich planów nie mamy, politykę prowadzi
m y otwartą. Stosunki nasze z Rum unią 
polepszyły się, — zbliżyły nas interesy han
dlowe. Pogłoski jednak  o konwoncyi woj* 
skowej są pozbawione wszelkiej podstawy: 
tairiej konwencyi niema. U trzym ujem y je
dnakowo przyjazne stosunki z Serbią i Buł- 
garyą, z którem i jesteśm y związani wspól
nym i interesam i. Z G recyąpragniem y utrzy
mać stosunki przyjazno i mamy nadzieję, iż 
do kw estyi kreteńskiej Grecya się nie wmie
sza. Kreta nie może przejść do kogokolwiek, 
ponieważ została powierzona mocarstwom, 
które jej nikom u nie oddadzą. Persya je s t 
starym  przyjacielem Turcyi. Na granicach 
mieszkają plemiona koczownicze, k t ?c wy 
wołują ustaw iczne nieporozumienia. Wojska 
nasze, w celu poskromienia tych plemion, 
zajęły kilka prowincyi. Jeśli zostanie stw ier
dzone, iż są to prow incje perskie, Turcya 
zwróci je  Persyi".

Paryż.—Agencya Havasa zaprzecza po
głoskom, szerzonym przez prasę o odwołaniu 
z Petersburga am basadora francuskiego, 
L uis’a.

Friedriclishafen.—Aresztowano tutaj ka
pitana francuskiego Luksa, podejrzewanego
0 szpiegostwo.

Berlin. —Ogłoszone zostały przepisy obo
wiązujące, zabraniające awiatorom dokony
wania wzlotów nad m ejscowościami uf orty - 
fikowanemi i w pobliżu nich na odległości 
dziesięciu kilom etrów—bez specyalnego po
zwolenia władz wojskowych.

Racconigi. — W obecności przedstaw i
cieli władz dokonano w gm achu zarządu 
miejskiego przybicia tablicy pamiątkowej z 
powodu odwiedzenia m iasta przez Najja
śniejszego Pana. Wygłosili przemówienia 
mer m iasta oraz profesor Roddi.

Londyn.—Nadzieje unionistów po części 
zawiodły, jednak, jeżeli ilość zdobytych 
przez nich miejsc będzie wzrastała, jak to 
miało miejsce dotąd, rząa znajdzie się w 
trudnej sytuacyi i prawdopodobnie poda się 
do dymisyi. Llberali eą zadowoleni ze 
zmniejszenia się ilości głosów unionistów w 
Birmingham ie, jak równie* z położenia w 
Londynie i M anchesterze. Szczególniej są za
dowoleni liberali z klęski znanego zwolen
nika reform y taryfowej Bonar-Lau’ego, któ
ry  zrzekł się pewnego m andatu w Londy
nie, aby mieć możność walczenia z libera
łami w M anchesterze. Młodsi członkowie 
gabinetu Norton, Mac-Namara i M esterm an 
utrzym ali swe miejsca w Londynie, Birrel
1 Hobraus — w Brystclu. Ogólny stosunek 
ilości głusów nadzwyczaj przypomina stosu
nek styczniowy, chociaż zauważyć się daie 
ogólne zmniejszenie się ilości podanych gło
sów. Wielu wyborców przeniosło się do 
innych okręgów, w skutek czego wielu z nich 
nie mogło brać udziału w wyborach. DżJży- 
sta , chłodna pogoda również przestkadza 
licznemu przyjm owaniu udziału w wyborccb. 
Na ulicy m iasta nie znać zwykłego ożywie
nia wyborczego. Do godz. 2 min. 30 w no
cy wybrano: 51 liberałów, 62 unionistów, 
7 przedstawicieli grupy pracy i 6 irlandczy- 
ków. Liberali pozyskali 4 miejsca, unioni- 
ści 7.

Mukden—Rząd chiński wszczął rokow a
nia z zarządem południow o-mandżurskiej ko
lei żelaznej w sprawie dostawy m ateryałów 
dla budowy nowej linii kolejowej Telin-Chnj- 
łunczen.

Mukden — Konsul japoński w Kuan- 
czentsy zaprotestował przeciwko wprowadze
niu nowego podatku od fuszuńskiego węgla 
kam iennego, dowożonego do prowincyi gi- 
ryńskiej.
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— K RA D ZIEŻE. W  dom a N r. 2o przy ul. W. 
PodnUlnej zapomoeą dobranego klucza skradziono z 
mieszkania Ronoauwcj rzeczy na sumo 100 rb.

W  domu N ; 12 przy- ul. Żylańskięj w mieszka
niu Szapiro z przedpokoju skradziono futro damskie 
wartości 150 rb.

P rzy  ul, Prozorowskiej r  domu N r. 38 okradzio
no piwnicy SUmatiego; złodzieja zabrali dużą ilość 
butelek wina.

W domu N r. 5 przy zaułku Dyonizurfskim 3 ra
busiów usiłowało okraść m ieszkanie Drobyszewa. R a
busie wyłamali juk z ,mek. gdy nagle zostali spłoszeni 
przez stróża i poczęli uciekać. Jedoego z nieb, Fiedo- 
rowa, zatrzymano.

N a Besarabce Kriwoszeuce podczas snu skra
dziono konia.

— W Y PA D ŁE TRA M W A JO W Y. Jacący  szyb
ko przez ul. M eżygorską na P rio rce  tramwaj najechał 
na dorożkę Pacana. Dorożka została rozbita; Pacan 
szczęśliwie ocalał.

— CHARAKIRI. ’7  domu Nr. 8 przy zaułku 
Pontonoym A leksander E., pokłóciwszy się z żoną, 
schwycił nóż i rozciął sobio brzuch. L ekarz cPogoto- 
wia» udzielił rannemu ponocy.

— KRA DZIEŻ KIESZONKOW A. W  k i sie gu- 
bornialnej duchownemu Potiechiuowi skradziono z kło
szeni woruożok z 131 rub.

— GRABIEŻ. Dnia 20 listopada o godzinie C 
wieczorem na placu Aleksandrowskim 3 rabusiów n a 
padło na Gudiłę. Rabusie odebrali G. woreczek z 43 
rub. i poczęli ucieLać. N a krzyki G. przybiegło 2 stój
kowych, którzy jednego z raousiów, Wcłoszenkę, zaa
resztowali.

— POŻAR. Wieczorem dnia 20 listopada w 
sklepie Lidensona w domu Nr. 22 przy ul. Helenow- 
skiej, z n iew idom ej przyczyn* zapaliło się siano. P ło 
mienie szybko objęły cały sklep. Przybyła straż ognio
wa ugasiła ogioń. S tra ty  dość znaczne.

KRONIKA EKONOMICZNA.
—o—

S n zasiewów ozimyoh. W edług danych wydzia- 
łn  ziemskiego, stan zasiewów ozimych na 1 listopada 
w calem państwie przedstaw iał się nader pomyślnie. 
W złym stanie znajdowały «ię tylko oziminy na nie
znacznej przestrzeni, oDejmuJącej carew ski i częściowo 
czarnojarski powiaty gnbem ii astrachańskiej, gdzie 
wskutek suszi w sierpniu i wrześniu poczynio w 
tych miesiącach zasiewy nie jpnw „chudz.ły, aż dopiero 
po deszczach październik owych. W dość zadawalającym 
stanie znajdowały się zasiowy w powiatach carycyń- 
skim, kamyszyńskim i częściowo w sara.owskim i at- 
karskim gub. -na tow sk ie j oraz we wschodniej części 
sam arskiej. Zapełnia zadaw alające, częściowo n i.i.e t 
dobro, były oziminy w guberniach: ekaterynosławskiej, 
charkowskiej (z wyjątkiem wschodniej części, gdzie z a 
siewy były zadewalaiące), woroneskie; (oprócz powia
tów  połuclniułu-wsi odń f*  z zasiewami zadawalający
mi), kuiJkinj, tulskiej, >ambowskjej, nazańskiej, pen- 
zeńakiej, sym l.rskiej, parodniowej części niżegorodzkiej, 
włodzimierskiej i 4u« tkiewskiej N astępnie zupełnie 
zadawalające lub dobre były zasiewy ozime w gub. pe
tersburskiej i eof ind fciej. W pozostałych miejscowo
ściach stan ozimin był zadawalający.

Ceny miejscowe: M a tc ry a ly  budowlane.  Cegła 
czerwona za tysiąc O* a — 2-5 rb.; reg la  biała ']  siąc 
25* , — 26 rb., międzygórska 51/ ,  — 6 rb. Cement 
pud 54 — 1 2 kop. W apno pad 22 — 35 kop. K reda 
pud 30 — 35 kop.. Węgiel i  a n /r a c y t . Ceca bo n o 
wa. W ęgiel pod 22 — 24 kop. A ntracyt pod 23 — 
25 kop. Cena demlicXda. W ęeiel pud 28 — 33 kop. 
A ntracyt pud 30 — 35 kop. S p ir y tu s .  Zbożowy z* 
40^—80Vs kop. Rektyfikowany A  40% —  93 kop. IKor- 
ki.  Ju to„  i  do enkrn pod 9 rb. 40 kop , takież do 
mąki pnd 10 rb. Drzewo.  Brzozowe za sążeń 26 — 
28 rb., olchowe sążeń 25 — 26 rb., sosnowe sążeń 
22 rb.  ̂ P r o d u k ty  na ftowe.  N efia pud 1 rb. 50 k ip .— 
1 rb. 60 kop. Jttonzjaa 4 rb, 60 kup. Oleonafia 1 rb. 
75 kop.—1 rb, 80 kop. Rope naftowa 60 — 65 kcp.

Kljeweka giełda mlęena. W  ciągu ubiegłego ty
godnia dostawiono na rynek kijowski 190 sztuk wołów, 
939 krów, 50 jałówek, 1,532 wieprze. Ubito 135 wo
łów, 893 kroi.y , '0  jałówek, ! 535 wieprzów. Cena 
wołu 90— 130 I d., krowy 45—95 rb., jałówki 20—5 0 rb. 
Pud mięsa wołowego 5 rb. 50 kop. — 5 rb. 60 zop., 
krowiego 4 rb. 20 kop. — 4 rb 0<i kop., wieprzowego 
6 rb. 70 kop. — 7 rb. 20 kop. P rzeciętna w agi wołu 
15 pudów, krowy 10 pudów, jałówki 7 pudów, wie

prza 4 7 , p n d i. Przeciętna cena wołu 105 rb., krowy 
80 rb., jałówki 30 rb.; wieprze po 6 rb. 80 kop. za 
pud zywbj wsgi.

Z g ie łd y  cukrow ej

Zwiększone zapotrzebowanie kryształu nab lizk ie  
terminy wpłynęło na wzmocnienie usposobienia rynku 
cukrowego. Nabywają przeważnie spekulanci; ze stro 
ny rafinerów zapotrzebowanie niew ielkie, gdyż obecna 
koojunktura rynku rafioadowego nie zachęca ich do za
kupów w chwili zwy«kowbj w ndeucyi kryształu. Zao
fiarowanie i rgo ostatniego p n ez  cukrow nie było dość 
powściągliwe, pomimo biizciego term nu placem * ak
cyzy, so również wpływa na wzmocnieuie ceo.

Pogłoski o wznowieniu syndykatu rzfineryi zda
ją  się przybierać ju i  formę konkretną, gdyż onegdej na 
odbytej w tej sprawie naradzie rafiumów, powierzono 
p. 1,. Broi zt mu opracowanie programn porozumienia, 
który ma być rozesłany wszystkim w łaści ' c o h  rafi
nery:, tak  ze, o ile się zduje, wznowienia syndykatu 
nałoży się spodziewać w najbliższej przyszłości, gdyż 
stała konkurencyjni, tnizka cen rafinady zmnsi nawet 
najwięcej nieprzejednanych do ustępstw w sprawia po
działu komyngensu produkcyi rafinady.

Kryształ na s tacy ach kolei Połud.-Zacb. płacono 
przeciętnie po 3 rb. \u  i pół kop. — 3 rb. 99 «op. na 
listopad—grudzień. N a Zadnieprzu notowano na listo
pad—grudzień po 4 rb. 7 i pół kop.—15 Lup. Usposo-. 
bienie ze świadectwami ceayjnomi w dalszym ciągu 
mocne; notowano je na terminy zimowe po* 97 — 98 
kop.' na miesiące wiosenne po 95 —96 kop. bez na
bywców.

P raw a perskie utrzym ują się na poziomie 77 i pół 
kop. przy słabszem zapotrzebowaniu; finlandzkie praw a 
notowano po 53—55 kop. i konwencyjne po 11 kop.

Remisy* notowań zaregestrow ała następujące 
trauzakeye:

1) 50,400 pudów, stacya Czarnorudka po 4 rb.
5 kop. na s ty c z e ń -lu ty  (Cukrownia <CzerWoua»— Mir-
kioowi):

2) 40,000 pudów, stacya A praksino, po 4 rb.
6 i pół zop. na listopad—grudzień (cukrownia cW islki 
B o lry i* —spekulantowi i;

3) 30,600 pndów, stacya Monazterzysks, p o 4 rb . 
na grudzioń (Tow. cukrowni «Cybulów»—petersb irsk ie - 
mu bankowi Między na: 'cdowemu);

4) 25,500 pudów, itacya  Michajleuki, po 4 rb.
r kop. na styczsń—marzec (cukrownia cK orow m co  —
Mirkinowi);

5) 17,100 pudó*, stacya Monasterzyska, po 4 rb. 
aa  g rudz ień -styczeń  (Tow. cukrowni «Cybulow»—spe
kulantowi);

6) 17,100 puśów, stacya Gratów, po 4 rb. na
grudzień -styczeń (Tow. cukrowui «Bohajówka» — spe
kulantowi);

7) 16,200 pudów, stacya Pohrebyszcze. po 4 rb. 
aa g ru d z ień -s ty c io ń  (Tow. cukrowni cSkomoroszki»— 
spesulantow i);

8) 14,400 pudów ,'stacya M oszczeni)*, po 3 rb. 
95 kop. na listopad (spekulant—spekulantów );

9) 24,300 pudów, stacya Moszczenaja, po 3 rb. 
99 kop. n itychmiast (dom .handlowy br. K ahan — spe- 
kultntow i);

10) O 100 pudów, stacya Krasnopole, po 4 rb. 
15 kop. na styczeń—luty (Tow. cukrowui tM ezenów- 
k*>— bankowi);

1JJ 50,000 pudów, itaey a  N ojów ^f pn 4 rb,
7 kop. listopad (Tow. cukrowni «Nosówka Kozar- 
skas- M .tZajcewowi;:

12) 5o,000 pudów, stacya Sumy, po 4 rb. 10 
kcp. na grudzień (spadkobiercy Suchanowa — M. Ząj- 
(«£ owi)*

13) 37,500 pudów, stacya M oszoaunija, po 3 rb. 
99 kcp. na listopad—grudzień (dom bandl. br. K ahan— 
Mirkinowi).

N a eksport:
15.000 pudów, stacye Trościaniec — Kirnasówka, 

po l rb. 27 i pół kop. na listopad (kijowski bank pry
watny—bankowi);

100.000 pudów, stacya Sucholasy, po I rb. 36 k., 
pól na grudzień, pół na kwiecień — maj (Towarzystwo 
cukrowni Uzińsitiej — Azowsko - Dońskiemu bankowi 
w Odesie);

50,400 pudów, stacya Sucholasy, po 1 rb. 35 kop., 
na k w iec isu -m »J (Towarzystwo cukrowui Uzińskiej — 
bankowi).

P raw a perskie:
15.000 pudów po 79 kop. (spekulant — rafineryi 

kijowskiej i.
P raw a konwencyjne:
90.000 pudów po 11 kop. (M. Tercszczenko —

spekulantowi);
150,OOu pudów po 11 kop. (Tow. Aleksandrow

skie—bankowi Rosyjskiemu).

Go w tym roku będziemy tańczyli.
Akademia paryskich tanemistrzów, którzy tyle 

razy już dostarczyli pismom zajmującego tem atu, znowu 
zwróciła na siebie uwagę. Oto w tych dniach na umy
ślnie zwołanym kongresie uchwalono tańce, które mają 
wejść w modę w nadchodzącym sezonie.

N a zeszłorocznym kongresie uchwalono wprowa
dzony przez LeforTa, prezesa lekkonogiego (towarzysze
nia, cAeronette*, taniec, który z tancerza i tancerki 
czyni aeroplan w pełnym locie. Tego roku przedstaw ił 
p. L *f„«  swojo nowe k reac je  cChanteclerette* i «FiYe 
Step* i z pomocą panny Milani, pnmadonny Opery 
Comique, wykonał swój marsz w tancornym rytmie na 
nutę <M arjylianzi>. N iestety, nie możemy opisać, Jak 
panna Milani wykonała frazes «do broni, obywatele!* 
(Aux armee. citoyens); Akadem ia paryskich taucm istriów  
nic o tern nie wspomina.

Zato p„. no claternationaler Sportmach* podaje 
protokół obrad, na Których następujący twórcy przed
stawili swe dzieła. A więc prof. MaiherLe popisywał 
się wynalezionem przez siebie tańcem, który mi być 
połączeniem choreografii z gimnastyką, prof. Graud- 
mon agne pokazał swoje <Pas de Corbeillle*, p rof F a lk  
z Genewy, korespondujący konsul (!) A kadem ii, awoj 
cTango two Step», wreszcie jakiś angielski delegat 
przedstawił swój ulubiony dziś w Anglii taniec cL ork  
Step*; taniec ten, przeszedłszy ogniową próbę na «ce- 
nach teatrów  i teatrzyków , doczekał się tryumfów. 
Znany jest nietylko w salonech ale i na ulicy, tańczą 
go Stojkowi, roznoBiciele kiełbasek, krótko cały św iat.

Pan Łefort skonstatował, że rLock-Step* jest 
bardzo podobny do ctańca żurawi*, który tańczył Teze- 
usz w 1292 r. przed Chrystusem.

Tancerze skaezi z nogi na nogę i posuwają aię 
tak jeden za drugim, naśladując żurawi.

Po Anglii i tańcach .zamierzchłej przeszłości za
czął aię popisywać Nowy Świat. Pew ien am erykański 
delegat mówi* o nowej szzole tańca, stawiając aobie 
za zadanie studyam ruchów zw ierząt. Podnietę do te 
go nowego kierunku dał tea tr francuski swoim cCnar.- 
te c le rem i. W  greckich tańcach niejednokrotnie naśla
dowano ruchy zwierząt, a  cPaw ana*, znany dumny 
wytrawny taniec XVI wieku, wzorował się na majesta
tycznym chodzie pawia.

A teras paię  słów o tańcach najbliższe, przy 
Bzłości. Ponieważ Paryż tworzy zawsze modę, p rie to  
Akadem ia taucmistrzów paryskich uznała za stosowne 
przedstaw ić publiczności listę  tańców, tego roku obo
wiązujących. Mamy zatem: polkę m azurkę, szkockie
go alsa, boston, pas de p&tinćurs, B erlin  Two-Step, 
lancierz, kadryl i <Five-Step», którego można tańczyć 
na nutę «bo ton-walca». Tancmistrze paryscy uznali, 
jako modne dla F ra n c ji: menueta, gawot, paw on ę i si 
rabandę, prócz tego jako nowomodne tańce <Aeronette> 
i cChauteclerette* ze względu n i  aktualność...

NIEŁUY Zl\8RUNICZNE.

D nia 21-go listopada 1910 r,
Berlin, W ypłaty na P etersburg  . 216.00 j

Kura u i o w y  n r  Petersburg  r a  8 dni —.— 
4l/i° /. pożyczka 1905 r. .  , 100.21
4 %  ren ta  państwowa 1894 r, . 96.10
R o t/j. UŁ kredyt, 10C rab . . 216 to  
D yakotto pryw atne . j p ,  .  4 ' , t

Usposobienie słabe.

Wiede*. 5</a pożyczka rosyjska 1906 r. 108.95 
Paryż. W ypiaty na Petersburg]

C eni nąjniżaza . . . .  266.00 
Cem nąj wyższa . . . .  26800  
4ę/o ren ta  państwowa 1894 r. 95.55
4ł/i%  pożyczka 1909 r. . 103.45
b y ,  pożyczka rosyjska 1906 r. .  104.65 
Dyskonto pryw atne, . . . 2 ‘

Usposobienie stałe.
Leadyu. 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. .  104

41/*, /0 pożyeika rosyjska 1909 r. 105 „

Usposobienie spokojne.
A a r te r a ia .  5*/0 pozyczka rosyjska 1906 r. — 
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OSKAR WILDE.
6)

(Przekład z angielskiego).

— O—
— Na miłość Koską, gdzieżeś ty była, 

dziecko?—zawołał mr. Otis r.awpół gniewnie; 
przysEło mu bowiem na myśl, że to może 
figiel z jej s t r o n y .—Objechaliśmy z Cecilem 
całą okolicą, szukając ciebie, a matłrę na 
śmierć wystraszałaś. Proszą cią, aby się 
tatrie żarty nie powtarzały i abyś figlom da
ła  za wygraną.

— Z w yjątkiem  figlów, płatanych du
chowi — zawołali bliźniacy, podskakując 
ciągle.

— Moje kochanie, dzięki Bogu, żeś się 
odnalazła — rzekła mr. Otis, gładząc złote 
włosy córki.—Już cię nigdy na krok od sie
bie nie puszczę.

—  O jc z e — spokojnie odezwała się W ir
g in ia—ja byłam z  duchem. O i um arł i m u
sisz go zobaczyć. Bardzo był zły zt» życia, 
ale żałował za grzechy I przed śm iercią dał 
mi tę  szkatułkę z klejnotami.

W szyscy aż oniemieli ze zdum ienia na 
te słow i, ale W irginia zupełnie seryo i po
ważnie mówiła. Zt* wróciła też zaraz do o- 
tw oru w ścianie i poszli za nią tajemnym , 
wązkim  korytarzem , a W aszyngton przy
świecał im świecą, którą, przechodząc, por
wał ze stołu. Nakoniec przyszli do wiel 
kich dębowych drzwi, wysadzanych zardze
wiałym i gWi.ździami; W irginia przycisnęła 
ukry tą  między nim i sprężynkę i ciężkie pod 
woje rozwarły się, odsłaniając sklepioną ce 
lę o m alatklem  zakratow anem  okienku. W 
ścianę wmurowany był gruby żelazny pler 
ścień, a zardzewiałym łańcuchem  przykuty 
doń był szkielet, leżący na wznak na ziemi

z ręką w yciągniętą ku starożytnej drew nia
nej misie, której jednak nie dosięgał, rów 
nież jak  i dzbana; ten ostatn i m usiał b jć  
kiedyś wodą napełniony, bo pleśń go we
w nątrz pokrywała; na talerzu zaś została 
tylko kupa prochu. Wirginia uidękła przy 
szkielecie i zaczęła się in jd lić , rodzina jej 
zaś w osłupieniu patrzyła na tak  dawno tu 
rozegraną tragedyę, której tajem nica teraz 
dopiero w ykryrą została.

— Kallo!—zawołał nagle jeden z chłop
ców, który przez okienko wyglądał, by 
zoryentować się co do położenia owej celi— 
hallo! stary migdał zakwitł. Doskonale w i
dać kwiaty w śv,’ietl9 księżyca.

—  B ó g  mu widać przebaczył—odezwa
ła się poważnie Wirginia, powstając z k lę 
czek.

— A ty  jesteś aniołem — rzekł m ło d y  
ksifżę, obejm ując ją za szyję.

VII.
W cztery dni później odbył się w Can- 

teivdle wspaniały pogrzeb. Osiem karych 
koni z pióropuszami na głowach ciągnęło 
karaw an, a ołowianą trum nę przvkryto pur
purową kapą z haftowanym  złotem herbem 
Canterville’ów. Pochodowi, odbywającemu 
się o godzinie jedenastej wieczór, przyśwle 
cała służba z zapalonemi pochodniami, a ca
ła procesya nadzwyczajnie imponujące robi
ła wrażenie. Lord Canterville um yślnie z 
Wales przyjechawszy, siedział z W irginią 
w pierwszym powozie. W drugim  był m i
n ister z żoną, za nimi jechał W aszyngton 
z chłopcami, a na ostatku mr. Umney, któ
rej pozwolono uczestniczyć w pogrzebie ze 
względu na długoletnią służbę i przykrości 
niezliczone, jakich od dnoha doznała. Głę
boki grób czekał już pod starym  cisem, a 
ostatnie m odlitwy solennie odczytał w ieleb
ny lu g u stu s  Dampier. Po skończoneni na
bożeństwie służba wedle obyczaju pogasiła 
pochodnie, a W irginia złożyła na trumnie 
wieniec z migdałowych kwiatów upleciony.

W  tej samej chwili księżyc -wyjrzał 
z za chm ury, a t łowik rozpoczął swą pio
senkę; przypomniało j^j to opis ducha, gdy 
mówił o ogrodzie śm ierci i łzy jej się w 
ocsach zakręciły.

Jkastępiugo ranka m r Oli? odbył z 
lordem Cańtexv:Ife konferencyę oklejooU ch, 
które W irginia dostała od ducha. Były one 
tak  wspaniało, śzczególnie naszyjnik z rub i
nów, prześlicznej weneckiej roboty, że miał 
skrupuły zatrzym ywać je dla córki.

— W iem, źo w kraju tym  prawo dzie
dzictwa obejmuje i klejnoty, jasnem  w!ęc 
je s t dia mnie, że i te, klóre obecnie są w 
mojoni posiadaniu, naieżą właściwie do pań
skiej rodziny. Proszę więc pana, zabierz jo, 
jako własność, która dziwnym wypadkiem 
zwróconą panu została. Moja córka jest je 
szcze dzieckiem i nie przywiązuje żadnej 
wagi do takich rzeczy. Moja żona zaś, któ 
ra  kilka la t spędziła w Bostonie, I 
dzięki tem u zna rię  na sztuce, utrzymuje, 
że m ają one wielką w artość artystyczną, 
nie mówiąc już naw'et o wysokiej ctnic, 
jakaby  się o&iągnąć dała za nie, jako za 
drogie i rzadkiej pięicności kam ienia. W o
bec tego zrozumie pan, że w żaden 
sposób zatrzym ać ich nie mogę. Zresztą 
wszystkie te "ozdoby i wym ysły próżności 
potrzebne może i dobre dla okazania go
dności angielskiej arystokracyi, zupełme je 
dnak są nlebtosowne dla tych, którzy wy- 
cnowani zostali w zasadach republikańskiej 
prostoty. Prosiłbym  tylko o darowanie Wii 
g inu szkatułki, k tóra jest stara, zniszczona 
i bez wartości, ale dla niej stanowiłaby cen
ną pam iątkę po pańskim  przodku. Mnie 
dziwnym się wydaje len je j gust do śre- 
dniowiecznycn zabytków, ale tłómaczę go 
sobie tern, że urodziła się w jednem  z pr<ed- 
mieść londyńskich w krótce pc powrocie żo
ny mojej u Aten.

Lord Canterviile z powagą wysłuchał 
tej przemowy, podkręcając od czasu do cza
su wąsa, aby ukryć mimowolny uśmiech, 
gdy zaś zacny m inister skończył, uścisnął

go serdecznie za rękę.
— Mój drogi panie—rzekł—córka pań

ska przodkowi naszem u tak  wielką oddała 
usługę, że się jej wdzięczność od naszej ro
dziny należy. Co się tyczy klejnotów, to są 
one niezaprzeczoną jej własnością, chociażby 
dlatego, że w żadnym  testam encie niem a o 
nich wzmianki i n ik t o Istn ienia ich nie 
wiedział. Gdybyśmy je zaś jej odebrali, to 
pradziad nasz na nowoby powstał z grobu 
1 nigdy by już  nam  nie dał spokoju, co zre
sztą byłoby sprawiedliwą i zasłużoną karą 
za taką niegodziwość. J a  tyle m am  bowiem 
do nich praw a, co i pański kam erdyner; 
gdy zaś miss W irginia w yrośnie, to się pizy- 
1adzą niezawodnie. Zresztą zapominasz pan, 
iż pan kupiłeś ducha wraz z meblami, a że, 
co zatem  idzie, wszystko, co do niego nale
żało, je s t p iń sk ą  własnością.

Mr. Otis, aczkolwiek niechętnie i z tru 
dnością, jednak dał się nareszcie przekonać 
i pozwolił córce zatrzymać podarunek ducha, 
który się jej później rzeczywiście wedle prze
powiedni lorda Canterwille przydał; bo gdy 
w parę lat potem m łoda księżna Cbesbire 
przedstawioną została królowej, klejnoty jej 
ogólny wzbudzały podziw. W irginia bowiem 
wyszła za mąż za swego wielbiciela, skoro 
len tylko doszedł do pełnoietaości, i otrzy
m ała m ałą koronę, która bywa zwykłą na
grodą wszystkich grzecznych am erykańskich 
dzieweczek. Młoda para tak się kochała 
i tak  była miłą, że za, hwyciła wszystkich, 
z wyjątfciem starej m argrabiny Dumblftton, 
która księcia usiłowała złapać dla jednej z 
siedm iu swych niezamężnych córek i aż trzy 
kosztowne w tym  celu wydała oblany.

I mrs. Otis z początku nie bardzo był 
z tego m ałżeństwa zadowolony, obławiał się 
bowiem, aby córka jego w otoczeniu lekko
myślnej i zdenerwowanej arystokracyi nie 
zapomniała o prawdziwych i wiecznych za
sadach republikańskiej prostoty. Pomimo 
to ucznł się dumnym i szczęśliwym, prow a
dząc W irginię do okaiza, tem bardziej, że 
księcia osobiście bardzo lubił.

Powróciwszy z podróży poślubnej 
pierwsza wizyta miodej pary była w C antei, 
ville Chose, gdzie, ledwie odpocząwszy co
kolwiek, >*araz udali się na cm entarz. Na 
groble byłego ducha widniał jego mono
gram , poniżej zaś wiersz z okna biblioteki. 
Księżna osypała go różami, poczem usiadła 
na złamanej kolumnie koło ru in  opactwa, 
mąż jej zaś położył się w trawie u jej stóp 
i zapalił papibrosa.

— W irginio! — rzekł po chwili — czy 
wiesz, że żona nic przed mężem ukryw ać 
nie powinna?

— Ja  też nic przed tobą nie ukryw am .
— Owszem, nigdy mi nie powiedzia- 

łaś, co zaszło między tobą, a ducbi m, gdy 
zam knięta z nim  sam  na sam  zostałaś.

— Tego nigdy nikomu nie mówiłam, 
drogi Cectlo.

— W iem o tem, ale m ogłabyś innie 
powiedzieć.

— Nie, nie mogę i proszę cię, nie py
taj mnie o)to. Biedny sir Simon! Tak wie
le m u zawdzięczam! Tak, tak , nie śmiej 
się, bo l^eczywiście więcej, aniżeli przypu
szczasz, On to nauczył mnie, czem jest ży
c ie ,c o  śm ierć znaczy i dlaczego miłość od 
obojga je s t mocniejszą.

Książę powstał i uściskał swoją żonę 
serdecznie.

— Zdchowajże swoją tajem nicę dla 
siebie, bylebyś dla mnie serce swe zacho
wała.

— Zawsze ono twojem było, Cecilu.
— A dzieciom nsszym  powiesz kiedy?
— Może, jeśli na to zasłużą — odpar

ła kp’ężna, rum ieniąc się.

RONIEC.
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